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` sprawie podług sił dopomaga. 


WIARUŚ POLSKI. 


Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p: t.: „Nauka Katolicka* i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło. Przed- 
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia- 
rus Polski“ zapisany jest w cenniku pocztowym pod li- 
terą T. nr. 106. — W księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. 


p 


Nr, 14., 


Boch 


MÓDL SIĘ I PRACUJ! 


um, wtorek, <b lutego 1896. 


Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druk u 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol- 
ski nie się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się. 


Rok 6, 


EZ NE R Z Z EE 
——-- Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum. 


Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli! 


Na luty i marzec 
zapisywsć można 
„Wiarusa Polskiego" 
wraz z bezpłatnymi dodatkami „Nauką Ka- 
toliekąć (redagowaną przez Wiel. ks. dr. Lissa 
z Rumiana) i „ZŹwierciadłem%. Na luty 
i marzec kosztuje „Wiarus Polski“ 
tylko 1 markę 

a z odnoszeniem do domu 20 fen. więcej. 

Prosimy naszych szan. czytelników, aby 
nam na te dwa miesiące jak najliczniejszych 
nowych abonentów zjednać zechcieli. 

Do zapisania najlepiej użyć kwitu na trzeciej 
stronie zamieszczonego. 


Polacy na obczyżnie. 


Najpiękniej ptaszkowi we własnem 
pierzu. 


Bottrop. Niech będzie pochwalony Je- 
zus Chrystus! Szanowna Redakcyo! Wielką 
prawdę napisał „Wiarus Polski“ w numerze 
12-tym. O! gdyby to każdy Polak zrozumiał, 
co to jest mowa polska dla nas, jako mowa 
ojczysta! Mowa macierzyńska i wiara kato- 
licka, oto dwa nieocenione skarby, jako siostry 
szczerze się miłujące. Utraćmy tylko jeden 
z nich, a drugiego już długo nie będziemy 
posiadać, Czy tu potrzeba daleko chodzić, 
aby zbierać dowody? Na cóż się przydadzą 
prace podejmowane dla naszego dobra, jeżeli 
lud porzuciwszy mowę ojczystą, bierze pierwsze 
lepsze piśmidło* obce do ręki, czyta, czyta i nie 
poznawszy się na sidłach w wierze ziębnie, 
chociaż dawniej sądził, iż niemiecki język, to 
już zadatkiem jest nieba. Tym to sposobem 
staje się z Polaka- katolika pół-niemiec-niedo- 
wiarek. Tak traci przez to narodowość po!- 
ska, ale też zarazem i Kościół katolicki. W in- 
teresie zatem własnej duszy potrzeba nam trzy- 
mać się silnie języka naszego ojczystego, tej 
jedynej fortecy serca. Gdy sobie tych kilka 
zdań dobrze rozważymy, nie możemy dalej 
zostać bezczynnymi. Jest nas tyle tysięcy tu 
na obczyźnie, ale cóż się z nami stać musi, 
gdy naszym językiem wzgardzimy ? Kto jeszcze 
ma jaką iskierkę poczucia polskiego, niech w tej 
Najwięcej zaś 
zależy od rodziców, jeźli dziatki ojczystego 
języka się trzymać mają i tego nie potrzeba 
też bynajmniej dowodzić. „Wiarus* radzi 
szkółki po 6 dzieci tworzyć. Byleby się na 
to kilka rodziców zgodziło, to tu nie brak ta- 
kich, którzy dobrze po polsku czytać i pisać 
umieją i zapewnieby pomocy nie odmówili. Ze 
się to wszystko nieda zrobić, to dobrze wiem, 
pokażcie jednak kochani bracia dobrą wolę, a 
dobrej sprawie Bóg dopomoże. Szczególniej 
też dorastająca młodziaż trzymać się winna 
wiernie mowy polskiej i wiary katolickiej, bo 
„najpiękniej ptaszkowi we własnem pierzu*. 


Laar p. Rehrort. Roczne zebranie Tow. 
polsko- katolickiego pod opieką św. Antoniego, 


odbyło się dnia 12 stycznia 1896 r. pod prze- 
wodnictwem prezesa p. Antoniego Pawłowskie- 
go. Posiedzeń odbyło €ię 20 zwyczajnych a 4 
walne. Obradowano na nich o sprawach To- 
warzystwa, śpiewano pieśni religijne i świato- 
we i miewano odczyty rozmaitej treści. Tow. 
liczyło członków w ubiegłym roku 189, z tych 
umarło 3, do wojska poszło 2, dla zmiany 
pracy wyjechało 6 i 4 w strony ojczyste, re- 
sztę wykluczono dla nieregularnego płacenia 
składek miesięcznych, tak, iż na rok 1896 prze- 
chodzi ogółem 106 członków. Tow. występo- 
wało z chorągwią dwa razy i raz bez chorą- 
gwi, oraz brało udział w pielgrzymce do 
Kevelaer. Zamówiło też tow. trzy msze św. 
a do spowiedzi św. przystępowało ogólnie trzy 
razy. Dochód w roku 1895 wynosił 513,55 mr. 
rozchód 567,65 mr. Do zarządu zostali obrani 
na rok 1896: Honorowym prezesem ks. Schmitz, 
przew. Antoni Pawłowski, zastępcą Andrzej 
Wróblewski, sekretarzem Józef Jasiak, zast. 
Stanisław Meierholz, kasyerem Teodor Klette, 
zast. Tomasz Ponitka, rewizorami kasy Stani- 
sław Hoffmann i Mikołaj Klette, bibliotekarzem 
Marcin Konys, zast. Wojciech Kaczmarek, 
chorążym Stan. Muszyński, zast. 
Klette, asystentami Józef Suś i Jan Płonczak, 
zast. Ignacy Dera i Jan Pawlik. 

Tow. posiada bibliotekę; która jest wła- 
snością Tow. Czytelni Ludowych w Poznaniu. 
Tow. abonuje „Wiarusa Polskiego“, „Przyja- 
ciela Rodzinnego“ i „Orędownika*. Wszystkie 
listy tyczące się Tow. uprasza się przysyłać 
na ręce prezesa lub sekretarza. 

Antoni Pawłowski, Józef Jasiak. 

przewodniczący. sekretarz. 


Hórde. Sprawozdanie z czynności Tow. 
św. Walentego w Hórde z ubiegłego roku. 
Towarzystwo nasze urządziło zebrań 21 zwy- 
czajnych i 3 walne. Mszy św. zamówiono 2. 
Biblioteka składa się z 85 książek, które są 
własnością towarzystwa. W ubiegłem: roku 
było 78 członków, z tych w rodzinne strony 
odjechało 5, dla zmiany pracy wystąpiło 6, z 
niewiadomej przyczyny wystąpiło 11, pozostaje 
więc 51 wypłatnych członków. Z chorągwią 
występowało tow. 15 razy. Dochodu mieliśmy 
251,72 mr., rozchodu 257,91 mr., więc pozo- 
staje 6 mr. 19 fen. niedoboru. Nadmienić na- 
leży iż towarz. wypłaciło 35 mr. długu, który 
pozostał od przeszłego roku. Z gazet abonuje 
tow. „Wiarusa Polskiego*. Do zarządu zostali 
obrani: hororowym prezesem ks. wikary Bigge- 
mann, przewodniczącym Ignacy Waleński, zast. 
Piotr Karwik, sekretarzem Jan Parzybok, ząst. 
Ignacy Biegorajski, kasyerem Jan Rosik, zast. 
Jan Malewski, bibliotekarzem Walenty Maciej- 
czyk, zast. Józef Lott, rewizorami kasy Jan 
Wyrzbicki i Ignacy Kwiatkowski, chorążym 
Jan Młynarczyk, zast. Fran. Szajek, asystenci 
Tomasz Wawrzyniak i Michał Maćkowski, zast. 
Walenty Duczmalski i Leon Paluszkiewicz. 
Wszelkie listy tyczące się tow. prosimy przy- 
sełać na ręce przewodniczącego lub sekretarza. 

Ignacy Waleński, Jan Parzybok, 
przewodniczący. sekretarz. 


Wydalania Polaków z Prus. 


Na onegdajszem posiedzeniu pruskiego 
sejmu przy obradach nad etatem ministerstwa 
spraw wewnętrznych przemówił poseł nasz pan 
Leon Czarliński w tych słowach: 


Franciszek 


Mości panowie! Z ust pana ministra spraw 
wewnętrznych usłyszeliśmy co tylko, że rząd 
królewski nie zamierza. co prawda, zająć się 
sprawą reformy wyborczej; ze słów pana mi- 
nistra odniósłem jednak wrażenie, że nie wiele 
mamy widoków zmiany najgorszej ustawy wy- 
borczej, jaka obecnie istnieje dla wyborców do 
sejmu. Gdyby zajęto się kiedyś na seryo 
zmianą tej ustawy wyborczej, stanęlibyśmy po 
stronie tych, którzy dążą do naprawy ustawy 
wyborczej. 

Właściwie jednak zgłosiłem się do głosu, 
ażeby poruszyć inną sprawę. Bez względu na 
to, że w niektórych miejscach obudzę niechęć 
z powodu powtarzania, jak niektóre czasopisma 
zwykły się zawsze wyrażać, „znanych użalań 
polskich“, muszę jednak spełnić mój obowiązek 
i niejedno tutaj przedłożyć. Jestem tem więcej 
zobowiązany to uczynić, ile że po raz pierwszy 
mamy sposobność powitania nowego pana mi- 
nistra spraw wewnętrznych, który może nie zna 
do tyla stosunków w naszych dzielnicach, by 
mógł w pełnej mierze odpowiedzieć zaufaniu, 
z jakiem się do niego zbliżamy. 

M. p.! Obrady nad etatem ministerstwa 
dla spraw wewnętrznych naprowadzają nas 
zawsze jeszcze na niektóre pola, na których 
my Polacy nie wiele wiemy pocieszającego. 
Polacy są zawsze jeszcze przedmiotem osobli- 
wej i wcale a wcale niełaskawej uwagi władz 
administracyjnych. 

Najpierw wskazuję na wydalania, w któ- 
rych, jak się zdaje, koła rządowe zawsze jeszcze 
dużo znajdują upodobania. Jeżeli zaś gdzie- 
kolwiek odezwie się głos zgadzający się na to 
nieludzkie, jak nie waham się go nazwać, za- 
rządzenie; to pochodzi on z kół, którym albo 
jest obojętnem, czy pola zarosną chwastem i o- 
stem, albo które poczytują owych niepruskich 
poddanych za tymczasowy inwentarz, gdy zaś 
praca zostanie wykonaną, puszczają go znowu 
na trawę. Głosy te pochodzą wreszcie z kół, 
które obawiają się konkurencyi Polaków. 


M. p., jak wiadomo przyjął parlament za- 
raz po wydaniu rozporządzenia w sprawie wy- 
dalań rezolucyę, w której z olbrzymią większo- 
ścią głosów uznano, że zarządzenie to nie jest 
usprawiedliwionem i że nie zgadza się z inte- 
resem poddanych państwa. Następnie w lat 
kilka potem zdał minister Herrfurth wskutek 
poruszenia sprawy z mej strony w izbie tej 
oświadczenie, że nowe wydalania w ogóle nie 
nastąpią i że wypadki, które zaleciłem do roz- 
wagi odnosiły się tylko do wydalań zadekre- 
towanych już poprzednio i że obecnie rozcho - 
dzi się tylko o wykonanie dawniejszych de- 
kretów. 

Obecnie atoli zaczyna się, jak się zdaje, 
znowu polowanie na niedobitki z tych Polaków, 
którzy nie są pruskimi poddanymi. Sam to 
doświadczyłem u siebie, gdy w listopadzie r. z. 
wydalonym być musiał niejaki Staszewski, 
człowiek najpoczciwszy, który długie lata wy- 
sługiwał się u dziedziców Niemców i który 
zewsząd najlepsze otrzywał świadectwa. 

Oprócz tego wydalono znowu szewca 
Aleksandra Majewskiego, który jako mały chło- 
piec przybył z rodzicami swemi do Prus; był 
on rzeczywiście powiedzieć można, wystawiony 
na tortury. Prześladowano go i nakładano na 
niego trzy razy; kary, raz 14 dni więzienia, 
drugi raz 8 dni i po raz trzeci 7 dni. Gdy 

szcze potem nie opuścił państwa pruskiego, 


~ 


- 


i to dla tego, że rząd rosyjski przyjąć go nie , 


chciał, karano go grzywnami; nojpierw nało- 
żono na niego 50 marek kary, potem 50, a w 
końcu 100 marek. Ponieważ zaś jako biedny 
człowiek nie mógł tego zapłacić, sprzedano 
jego sprzęty. (Słuchajcie! słuchajcie !) 

Sądzę, mości panowie, że to jest nieludzkie 
postępowanie i że z zadaniem ucywilizowanego 
państwa nie zgadza się podtrzymywanie takich 
zarządzeń. 

Inny, niejaki Węgliński, otrzymał również 
rozkaz, aby jak najprędzej opuścił terytoryum 
pruskiego państwa. Człowiek ten ożenił się z 
wdową, mającą kilka dzieci, które były pru- 
skimi poddanymi. Jest to więc zdumiewają- 
cem, że rozkaz wydalenia rozciągał się także 
na pasierby, które przecież pruskiego poddań- 
stwa nie straciły. Krom tego miano jeszcze 
wydalić niejakiegoś „Ueberalla* — nie wiem 
wcalc, czy on jest Polakiem. (Wesołość.) Był 
on austryackim poddanym i w tym przypadku 
pruski rząd nie potwierdził przyjaznego stosunku, 
jaki ma przecież panować pomiędzy Niemcami 
a Austryą. Ueberall przybył do Prus jako 
półroczny chłopiec, stracił rodziców, pędził 
około czterdzieści lat spokojne życie i w spo- 
sób rzetelny starał się utrzymywać — a w tem 
odrazu został wypędzony. 

Inny, Fels, został przed kilku laty krótko 
po wydaniu rozkazu banicyjnego wypędzony 
za granicę. Udał się on do Ameryki, natura- 
lizował się tam i po ośmiu latach powrócił 
znowu, nabył sobie tu posiadłość, aby jako 
porządny człowiek módz skrzętnie pracować 
pod opieką pruskiego rządu. Nic jednakże nie 
pomogło. Pomimo, że nie tylko sąsiedzi, ale 
odnośne władze wystawiły mu jak najlepsze 
świadectwo, został on zniewolony sprzedać 
spiesznie swoje mienie i udać się za granicę. 

Mości panowie, mam jeszcze więcej mate- 
ryału, aby te niedomagania udowodnić. Nie 
będę jednak wyliczał dalej poszczególnych wy- 
padków, stawiam bowiem materyał do użytku. 


Jak często trzeba koszulę zmieniać ? 
(Z „Poradnika zdrowia*.) 


Zewnętrzna powłoka naszego ciała czyli 
skóra ma dla zdrowia naszego nader wielkie 
znaczenie. Najnowsze badania naukowe wy- 
kazały bowiem, iż skóra jest także narządem 
oddechowym, gdyż podobnie do płuc wydziela 
niepotrzebne ciału gazy, a wpuszcza natomiast 
świeże powietrze do wnętrza. 

Wszystko to odbywa się przez małe otwórki 
czyli pory, których to każdy człowiek 7 do 9 
milionów posiada. Oczywiście muszą takowe 


Promyk nadziei. 


(Ciąg dalszy.) 

Noc była głęboka. W ubogiej izdebce, 
znajdującej się na poddaszu jednej z kamienic 
Paryża, dwóch młodych spało; promień księ- 
życa, zakradłszy się przez niezasłonięte okno, 
oświecał izdebkę. Na ścianach jej wisiały 
dwa mundury granatowe, z wyłogami karma- 
zynowymi, które świadczyły, iż mieszkańcy tej 
izdebki służą w legionach; stół prosty,  dre- 
wniany, dwa tapczany i dwa krzesła stanowiły 
umeblowanie mieszkania, cynowa miska i takiż 
dzbanek, dopełniały ustrojenia. Głucha cisza 
tu panowała; jeden z leżących na tapczanie 
spał zupełnie spokojnie, drugi poruszał się od 
czasu do czasu; zapadłe jego policzki i blada 
cera twarzy kazały się domyślać, że jest cho- 
rym. Parę godzin minęło w zupełnej ciszy, 
gdy naraz ów, który na chorego wyglądał, po- 
- ezął szeptać niezrozumiale, potem dźwignął się 
z pościeli, otworzył oczy i wzrokiem gnie- 
wnym wpatrzył się nąprzeciw siebie. 

— Miećku! — krzyknął — wyprowadź go 
ztąd, bo się zerwę i rany krwawić na nowo 
zaczną. 

Leżący na drugiem posłaniu zbudził się, 
wstał i zbliżył się do chorego. 

— Ty śnisz — rzekł, siadając obok niego 
— tutaj nie ma nikogo. 

— Nie widzisz go, więc mi nie wierzysz! 
Stoi w purpurze, z koroną cesarską w ręku, 
śmieje się z nas; patrz, patrz już sięga ręką 
do głowy, jeszcze chwila, a włoży na nią ko- 
ronę |... Miałeś słuszność, nie on wolność, nie 
ludy kocha, ale siebie... Nas użył za narzę- 


WIARUS POLSKI 


mieć odnośne znaczenie, kiedy przyroda w tak 
wielkie mnóstwo ich nas zaopatrzyła. Niestety 
ludzie zwykle za mało z tego bogactwa korzy- 
stają, a zatem tak często dziś bankrutują, kon- 
kurs zapowiadają czyli chorują. 

Jak wielką rolę owe miliony dziureczek 
w ustrcju naszym odgrywają, poznać możemy 
z doświadczeń, czynionych na zwierzętach. Jeśli 
bowiem u królika lub psa po ogoleniu lub 
ostrzyżeniu pokryjemy zmiękczonym lakiem lub 
lub pokostem tylko 1/6 część skóry, to zwierzę 
po kilku dniach ginie; gdy pokryjemy całą jego 
powierzchnią, to już po kilku godzinach żyć 
musi poprzestać. Pochodzi to ztąd, iż pewne 
wytworzone szkodliwe materye, które prawi- 
dłowo powinny przez skórę być wydzielone, 
teraz we wnętrzu pozostają i ciało zatruwają. 
To samo możemy doświadczyć na ludziach jak 
np. oparzenia, opalenia, odmrożenie. Gdy od- 
mrożenie dochodzi 1/5 lub 1/6 całej powierzchni, 
to ludzie z tej samej przyczyny zwykle po pe- 
wnym dość krótkim czasie umierają. 

Z tego wszystkiego łatwo możemy poznać, 
jak wielce szkodliwy wpływ na zdrowie nasze 
wywiera niestósowna %dzież, mianowicie nam 
najbliższa czyli koszula. Oczywiście zwyczajna 
płócienna, gruba (zgrzebna) koszula jest o 
wiele lepszą, niż cienka szertyngowa, przytem 
jeszcze mączkowana (krochmąlona). Ale zbyt 
wiele zależy także od tego, jak długo taką ko- 
szulę każdego razu na sobie nosimy. Każdy 
bowiem może się z powyższego przekonać, że 
koszula, którąbyśmy np. przez cały tydzień na 
sobie nosili, tak nasiąknie owemi wydzielonemi 
trującemi materyałami, że nareszcie tworzy 
także do owej pokostowej podobną powłokę, 
gdyż zasklepia zarazem nasze miliony otwor- 
ków w skórze. 

Zważywszy jeszcze na to, iż skóra nasza 
ciągle się odnawia, powinniśmy nabrać prze- 
konania, iż odzież przylegającą do niej powin- 
niśmy jak najczęściej zmieniać. Nie jest to 
bynajmniej przesadą, gdy się przyzwyczaimy 
do zmieniania jej przynajmniej co 12 godzin. 
Zapewne mało kto jest tak ubogim, aby do 
tego zdrowotnego wymagania nie był zdolen 
się zastósować. Kto bowiem tyle koszul nie 
posiada, aby codzienne mógł świeżą na się 
wziąść, ten zaradzić sobie może w ten sposób, 
iż koszulę, którą nosił we dnie, wieczorem 
zdejmie i wywiesi na wolne powietrze, aby ją 
rano znowu oblec. Cz. 


aiemie polskie. 


* Z Prus Zach., Warmii i Mazur. 
Warmińska dyecezya. Ks. komen- 


dzie do wyniesienia się, a teraz drwi z wszy- 
stkich, żeśmy się oszukać dali! 

Tu położył głowę na ramieniu towarzysza 
i płakać począł... 

— Luneville, Luneville — szeptał. 

— Ludku — jak ty łatwo z nadziei w 
zwątpienie wpadasz — odezwał się głosem ła- 
godnym Mieczysław. — To cóż, iż zawarł po- 
kój w Luneville i o nas tam nie wspomniał, 
bo jeszcze na nas czas nie nadszedł... Przecież 
nie odegnał nas od siebie! Fiszera do Livorno, 
Kosińskiego do Ferary posłał, Dąbrowskiego 
do Medyolanu. Zle zrobił według mnie Knia- 
ziewicz, rzucając służbę, pociągnął wielu in- 
nych, uszczupliła się naszych liczba; przysię- 
gliśmy mu posłuszeństwu i wierność, mamy 
jego obietnicę, powinniśmy słuchać i czekać 
cierpliwiel... Czyż przypuszczasz, że on żyć 
w spokoju potrafi? odpocznie, zbierze siły i zno- 
wu walczyć będziem. Ludzie mówią, że on 
marzy o koronie! a niechaj marzy o czem chce, 
byle słowa nam dotrzymał... Nie mamy jeszcze 
powodu mówić, że nie dotrzyma, toć wstęp 
dopiero do wielkiej wojny, jaką zamierza pro- 
wadzić. To powiedziawszy, pochylił się do 
niego, jak matka do dziecka i pocałował przy- 
jaciela w czoło. 

— Nie drażnij się Ludku — ciągnął da- 
lej — staraj się być zdrowym jak najprędzej, 
abyś mógł służyć jeszcze ojczyźnie, gdy znowu 
godzina działania wybije. 

— A czemuż zawarł przyjażń z Moskwą, 
naszym wrogiem najzaciętszym ? — spytał Lu- 
dwik już spokojniej. 

— Dziś mu ta przyjażń może potrzebną, 
lecz trudno wierzyć, by trwałą była — odparł 
Mieczysław. | 

Chory nic nie odpowiedział tym razem, 


darz Kramer z Fiszewa otrzymał nowo utwu- 
rzoną posadę kuratusa przy kościele filialnym 
w Sonnwalde. — Ks. kapelan Roski prze.ie- 
siony został jako drugi kapelan do Gutsztata. 

Nowemiasto. Gorliwym wyznawcą za- 
sad kuracyjnych ks. Kneippa jest pewien tu- 
tejszy obywatel, który od 1 października roz- 
począł kuracyę, codziennie urządza „prze- 
chadzkić do Drwęcy, a trzy razy w tygodniu 
odbywa na rzece t. zw. półkąpiele. Gdy rzeka 
zamarznięta, wyrębuje otwór i kąpie się aż miło. 
Ten sposób leczenia wychodzi mu też na 
zdrowie. 

Skarszewy. Smutny wypadek zdarzył 
się tu we wtorek. Pewien robotnik, na wia- 
domość o śmierci swej żony, został tknięty 
paraliżem. Co na to powiedzą socyaliści, któ- 
rzy tak lekceważą sobie życie rodzinne ? 

W Króleweu założone zostało Towa- 
rzystwo polskie „Kółko*,. pomimo wielkich 
trudności zgłosiło się do nas 20 członków, 
dobre zatem rokuje nadzieje; było tu ono bar- 
dzo potrzebne. Niestety siły i fundusze nasze 
są słabe, brak wszystkiego. 

Po „świętach narodowych, pod 
tym tytułem pisze „Gazeta Olsztyńska* między 
innemi, co następuje: „Krzyczą u nas niektórzy, 
że narodowość to „humbug“, to głupstwo, p0- 


gaństwo, a nawet — grzech. Naturalnie, że 
wtenczas tylko tak krzyczą, gdy chodzi o na- 
rodowość polską. — Ci sami ludzie, gdy idzie 


o narodowość niemiecką, z której pochodzą, 
lub do której się dla przypodobanią przyznają, 
piszą takie zapalne artykuły narodowe, że po- 
trzeba tylko zapałkę ‘dotknąć, aby eksplodo- 
wały. Wiele to razy dostał się naszej „Ga- 
zecieć tytuł: „narodowo polski organ“, a ta 
sama gazeta niemiecko - katolicka, która nas 
tak chlubnie nazwała, wystąpiła z takiemi pa- 
tryotycznemi artykułami, jakby Kościół kato- 
licki Bóg wie jakie korzyści osięgnął ze zjedno- 
czenia Niemiec. Nie ganiąc więc bynajmniej 
gazet niemieckich ani katolickich ani ewange- 
lickich za okazany patryotyzm przy „świętach 
narodowych“, prosimy przynajmniej, aby nam 
te pisma naszej narodowości nie zabraniały 
bronić i szanować, ani nie wyrzucały nam jej 
jako ćoś zdrożnego, gdyż musielibyśmy im po- 
wiedzieć, że widzą u nas źdźbło narodowe a u 
siebie nie widzą „narodowej belki*. 


* Z Wiel. Ks. Poznańskiego. 


Inowrocław. W reprezentacyi miej- 
skiej poruszył pan dr. Krzymiński znowu 
sprawę pani Puchowskiej. Pan nadburmistrz 
Hesse oświadczył, że napis polski nie został 
usunięty dla tego, że był polski, tylko dla tego, 


usunął się na posłanie i oczy zamknął, cisza 
wróciłą. Mieczysław siedział chwilę u nóg 
przyjaciela, poczem położył się na swojem 
łóżku; niedługo mógł wszakże spoczywać i 
kwadrans nie upłynął, gdy chory zerwał się 
znowu z błyszczącemi oczyma. 

— Miećku|! słyszysz? ona płacze, matka 
moja płacze — krzyknął głosem pełnym trwogi. 
— O Boże mój, Boże, wygnali ją z Gałęzowa, 
zabrali nam wszystko, za mnie zemścilii się na 
niej l... 

; Mieczysław przybiegł znowu do przyja- 
ciela. 

— Ciągłe przywidząnia, tutaj nic nie sły- 
chać — rzekł obejmując go ramieniem. 

— A ja słyszę jednak, że matka płacze, 
taki straszny sen miałem, oby to był sen tylko: 
widziałem najprzód oddział kozaków, jak wpadli 
do nas i nahajkami matkę wygnali razem z bra- 
ćmi moimi, widziałem, jak oni szli, płacząc, 
że dachu nie mają, by się na noc gdzie schro- 
nić i czyniłem sobie wyrzuty, że to przezemnie 
spotkało ich to nieszczęście, że matkę na nę- 
dzę skazałem, a ojczyzny nie zbawiłem! Po- 
tem wszystko znikło i znowu inny sen miałem. 
Widziałem step wielki śniegiem zasłany; tym 
stepem pędziła kibitka, a w niej kilka małych 
chłopców siedziało, a między niemi Władek ; 
poznałem go, krzyknąłem: gdzie jedziesz? On 
odpowiedział: „Zły car śle mnie za ciebie na 
Sybir“. I usłyszałem znowu matki szlochanie, 
a w sercu uczułem wyrzuty, że brata zgubiłem i 
nie zbawiłem ojczyzny. Jeszcze słyszę szlochanie 
matki, jeszcze widzę tę kibitkę! o Miećku! 
jakże ja cierpię! 

— Rozdrażźniasz się niepodobnemi przy- 
uszczeniami i ztąd sny przykre — odparł 
Eta — odpędź złe myśli od siebie i 


DWEN ZZOZ A AZ OZ ZRZORĄ OZ OZ PO AZRE 


že restauracya należy do magistratu, a pani 
Puchowska nie zapytała poprzednio magistratu, 
«czy pozwoli na zamieszczenie nowego napisu. 

Sprawa przedstawia się teraz inaczej i jest 
nadzieja, że magistrat zezwoli na umieszczenie 
polskiego napisu, skoro pani Puchowska o to 
wniesie. 

Gniezno. Tutejszy sąd przysięgłych 
skazał zeszłego piątku chałupnika Keżmier- 
czaka za zamordowanie swego opiekuna na 
śmierć, chałupnika Melchiora Rażnego za pod- 
burzenie do morderstwa także na śmierć, a Pe- 
lągią Kaźmierczak za dopomaganie przy mor- 
derstwie na 12lat cuchthauzu. Wszyscy ska- 
zani pochodzą z: Kaczanowa. 

Łepienno. Na kolonii tutejszej zgorzał 
w tych dniach dom mieszkalny dzierżawcy 
roli proboszczowskiej, pana Mieczkowskiego. 
Wraz z domem spaliło się dużo sprzętów do- 
mmowych, a także pewna suma pieniędzy. Dla 
panującej mgły spostrzeżono tu łunę za późno, 
dla tego też, gdy sikawka nasza przybyła na 
miejsce pożaru, nic już uratować nie było 
można. 


* Ze Slązka ezyli Starej Peiski. 
Chorzów. Pomocniczemu zwrotnikarzowi 
Kupczykowi ujechał pociąg na tutejszym dwor- 


«u obie nogi. Obecnie leży w lazarecie bytom- 
skim. W ostatnim czasie wypadków nieszczę- 


ścia na kolejach było znacznie więcej, niż za-, 


zwyczaj bywa. Nie wiedzieć, czemuby to przy- 
pisać. 

Rybnik. Przewodniczący komitetu wy- 
borczego w Pszczyńsko- Rybnickiem, ks. dzie- 
kan Philippi z Łąki, ogłosił, że „ze względu 
na osłabione zdrowie“ urząd przewodniczącego 
złożył. Oświadczenie to podał jedynie w nie- 
mieckiej gazecie „Schl. V. Ztg.* niezawodnie 
«w przekonaniu, jak przypuszcza „Katolik“, że 
niemieckim katolikom taka grzeczność się należy. 

Królewska Huta. W poniedziałek po 
południu odprowadzono na miejsce wiecznego 
spoczynku górnika Machonia, którego kawały 
eksplodującej skrzynki od prochu na kopalni 
„Deutschland“ tak ciężko poraniły, że wkrótce 
śmierć nastąpiła. 


Kożle. Robotnik Bujok zatrudniony w 
tutejszej fabryce słodu poniósł śmierć wskutek 
uduszenia się. 

Zabrze. Pewna kobieta w Dorocie poł- 
knęła przypadkiem sztuczne zęby, które miała 
«vprawione, poczem dostała wielkich- boleści 
żoładka. Przywołany lekarz zdołał zęby z żo- 
łądka wydostać i niebezpieczeństwo w ten spo- 
sób usunąć. 


A, 
staraj się usnąć, byś zdrowszym był, gdy le- 
giony zaśpiewają : 

„Marsz, marsz Dąbrowski...* 

Chory westchnął. : 

— Dawniej jam wiarę w ciebie wlewał, 
a teraz ty mi ją dajesz — szepnął — oby 
spełniły się twoje stowa. 

Całą noc trapiły Ludwika przykre widze- 
nia; ranny pod Marengo wrócił do Paryża, by 
się tam wyleczyć, a potem do legionów wrócić 
napowrót. Był już znacznie zdrowszym, gdy 
przyszła wiadomość, że Napoleon zawarł z nie- 
Peden pokój w Lunevillu i że o Pola- 

ach ani wspomniał. Wiadomość ta pogor- 
szyła jego zdrowie, rany krwią sączyć na nowo 
zaczęły, a nocami gorączka go dręczyła. 

Niemniej boleśnie uczuł Mieczysław do- 
znany zawód, lecz zdrów będąc fizycznie, nie 
upadł na duchu; był pewien, że mocarz po- 
chwyci niebawem za broń i powoła ich znowu. 
On, który go nigdy nie uwielbiał, nie wątpił, 
że nie dziś, to jutro Polacy potrzebni będą 
Napoleonowi, walczyli przecież „tak dzielnie! 
Pamiętał, co powiedziała matka, że na wielkie 
dzieła całe lata się składają i czekał cierpli- 
wie, a tymczasem całe dnie i noce nie odstę- 
pował przyjaciela. 

Ranek wreszcie zawitał do ubogiej izdebki 
legionistów. Dźwięki dzwonka, lecące z po- 
bliskiego kościółka, obudziły obydwóch. Lu- 
dwik otworzył oczy i uśmiechem powitał przy- 
jaciela| gorączka odstąpiła go, lecz czuł się 

ardzo zmęczonym. 

— Przykrą noc miałem — rzekł słabym 
głosem, zwróciwszy się do Mieczysława — złe 
sny trapiły mnie ustawicznie. 

— Mówiłeś mi o nich — odparł Mieczy- 
sław, przecierając zaspane oczy — pociesz się 


WIARUS POLSKI. 


SWiadomości ze świata. 


Berlin. Urzędowy dziennik wojskowy 
publikuje manifest cesarski, według którego 
ani jeden żołnierz nie ma być zwolniony w 
niedzielę i święta od udziału w nabożeństwie. 
Tylko w nadzwyczajnych wypadkach zacho- 
dzić mogą pewne wyjątki. 

Władze rządowe nieustannie zajmują się 
sprawą ogłoszenia amnestyi cesarskiej z dnia 
18 bm. w socyalistycznem piśmie „Vorwärts“ 
przed ogłoszeniem w „Reichsanzeigerze*. Roz- 
porządzenie amnestyjne drukowano u Mittlera 
i Synów. Z tego powodu nakazano wszyst- 
kim pracownikom firmy przesłać życiorys na 
ręce właścicieli firmy. Policya kryminalna 
przesłuchiwała skrupulatnie wszystkich i przy- 
szła do przekonania, że sprawcy nie należy 
szukać między zecerami, tylko między urzędni- 
kami. Faktem jest, że w redakcyi „Vorwiitsu* 
nikt nie zna nazwiska osoby, która jej odnośny 
dokument nadesłała. 

Pokażmy jest szereg uczonych w Niem- 
czech. W obrębie rzeszy niemieckiej znajduje 
się aż 5000 profesorów i docentów, wykłada- 
jących po uniwersytetach i akademiach. Zna- 
cznie większą ješt naturalnie liczba profesorów 
gimnazyalnych. Ogółem liczą zakłady szkólne 
męskie i żeńskie 17,000 nauczycieli i 10,000 
nauczycielek. W szkołach ludowych po wsiach 
i miastach uczy 85,000 nauczycieli. Dodawszy 
jeszcze nauczycieli technicznych, otrzymamy 
ogólną cyfrę przeszło 120,000 osób zatrudnio- 
nych kształceniem dziatwy i młodzieży w 
szkołach i uniwersytetach. Niemcy dumni są 
też ze swego szkolnictwa ì dla porównania 
wskazują stosunki francuzkie. W Niemczech 
przeciętnie na 300 dorosłych mieszkańców 
przypada jeden analfabeta; we Francyi zaś 
na 300 mieszkańców 18 nie umie ani czytać 
ani pisać. 

Brak wagonów przy pruskich kolejach 
bardzo się dawał uczuwać w roku ubiegłym. 
Aby temu zapobiedz, postanowił rząd wstawić 
w etat oprócz zwykłej pozycyi, jeszcze 12 
milionów marek, za którą to sumę przybędzie 
około 4600 wagonów rozmaitego rodzaju. 

Petersburg. Uroczysty wjazd cara do 
Moskwy naznaczony na dzień 6 maja a koro- 
nacya w cerkwi Uspeńskiej na 12 maja. 

Hawana. Nadeszły tu wiadomości do- 
noszące o starciu jenerała Suarez Valdez w 
kierunku Seiba del Agua; bliższych szczegó- 
łów brak dotychczas Jenerał Marin wyruszył 
na czele 1200 piechoty i 1000 konnicy w stronę 
Guanajay. 

Lizbona. Podczas kiedy król wracał 
wieczorem do pałacu w otwartym powozie, 


tem, co stare kobiety prawią, że sen zawsze 
na opak tłómaczyć należy. Śniłeś, że Napo- 
leon odepchnął nas, to znaczy, iż wezwie do 
czynu; Śniłeś, iż matka twoja płakała, dosta- 
niesz od niej dobry list. 

— Jak dziecko łudzisz mnie — odparł 
Ludwik, wstrząsnąwszy głową — poczciwy ty 
jednak jesteś, czuwasz nademną, jak siostra 
miłosierdzia, ale czy wiesz, że mi się jeść chce? 
każ stróżce przynieść mleka, a sam wybierz 
się na miasto, może coś nowego usłyszysz, 
żyję nowinami... 

Mieczysław wyskoczył z łóżka i począł 
się żwawo ubierać. 

* — Odwiedzę dziś Grzesia, już dwa dni 
nie byłem w szpitalu. A 

— Czy mi się śniło, czy w istocie bieda- 
kowi nogę odjęto? — zapytał Ludwik. 

— Niestety tym razem nie śniłeś, dzielny 
chłopak otrzymał postrzał w kolano pod Ma- 
rengo; ucięli mu nogę, bo innej rady nie było, 
o kuli będzie chodził biedaczysko. Gdybym 
się nie bał Prusaków, odesłałbym go do domu, 
lecz gotowi go do więzienia wsadzić, musi 
czekać, póki jako zwycięzcy nie wkroczym do 
Warszawy. 

Włożywszy mundur, Mieczysław zbliżył 
się do chorego z pożegnaniem. 

— Do widzenia, za godzin dwie najdalej 
wrócę tutaj — rzekł, wyciągając rękę, gdy 
w tem u drzwi dało się słyszeć lekkie kołatanie. 

— Otwarte! — zawołał Mieczysław. 

Drzwi się rozwarły i w progu ukazał się 
Grześ, blady bardzo, lecz jek gdyby ucieszony 
czegoś wielce; wsparty był na kuli. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Z 


rzucił na niego kamieniami pewien robotnik, 
należący do anarchistów. Jeden kamień trafił 
adjutanta, który wyskoczył z powozu i kazał 
przyaresztować owego robotnika, który wyda- 


wał następnie okrzyki na cześć rzeczypospo- 


litej. Z okazyi tego zamachu otrzymał król 
liczne dowody współczucia. 


Ż różnych stron. 


Bochum. Jeżeli świadek za nie stawie- 


nie się na termin został niesłusznie przez sądy 
na karę pieniężną skazany i karę wraz z ko- 
sztami od niego ściągnięto, 
sądu rzeszy na wniosek świadka winny mu być 
zwrócone kara i koszta. 


to podług wyroku 


Za to nie ma się 
obowiązku zwracać świadkowi procentów od 
tej kary i kosztów, oraz wyłożonego portoryum. 

Bochum. Parafia śś. Piotra i Pawła 


nabyła znajdujący się w pobliżu kościoła, stary 
ratusz i szkołę ewangielicką. 


Dom probo- 
szczowski przy ul. Hochstr. zostanie sprzedany. 

Monaster. Jego Swiątobliwość Ojciec 
św. Leon XIII mianował Najprzew. ks. Biskupa 
dr. Dingelstad asystentem tronu papiezkiego. 

Recklinghausen. Kasa chorych „Ar- 
minia* w Rostoku zbankrutowała. Także nie- 
którzy Polacy byli w niej zabezpieczeni, więc 
wpłacone składki im przepadną. 

W jaki sposób car Paweł I własny 
swój ukaz skasował. Wskutek intryg jeneral- 
nego prokuratora księcia Kurakina, wydał car 
w pewnej sprawie majątkowej ukaz, wyklucza- 
jący prawowitych spadkobierców od spadku, 
Wydziedziczeni nie przestając na tem, upowa- 
żnili niejakiego Majkowa, aby próbował prze- 
konać cara, że się im wielka stała krzywda. 
Majkow przez dłuższy czas chodził codziennie 
na plac, gdzie car od gwardyi przybocznej 
paradę odbierał. Cała sprawa polegała na 
tera, aby upatrzeć stósowną chwilę, gdy parada 
pomyślnie wypadnie. W takich razach car 


' Paweł stawał się bardzo łaskawym, wysłuchał 


. 


każdego cierpliwie, rządząc się sprawiedliwo- 
ścią. Z takiej właśnie chwili skorzystał Maj- 
kow. Car będąc w wybornym humorze, ode- 
brał łaskawie prośbę, pytając się: ; 
komu się skarżysz?* — „Przeciwko Waszej 
Cesarskiej Wysokości!“ 

— Dobrze, zobaczymy! — zawołał car, 
wskoczył na konia, każąc Majkowi iść za sobą. 

Przybywszy do pałacu, zawezwał najprzód 
nadprokuratora, potem nadsekretarza, wreszcie 
pisarza senatu, od których się dowiedział, że 
wydany przez niego ukaz wrę*z się sprzeciwia 
istniejącym ustawom. Na koniec przyszła ko- 
lej na księcia Kurakina, na którego przyjęcie 
car w oryginalny sposób się przygotował. 
Głowę nakrył olbrzymim kapeluszem z złotemi 
kutasami, na ręce wciągnął rękawiczki, wziął 
kij w rękę, oparł się na stole, i w tej pozycył 
oczekiwał przybycia księcia. Zaledwo wszedł 
zadyszany książę Kurakin i cały drżący stanął 
przed carem, gdy tenże zakrzyknął nań z gnie- 
wem: „Łotrze, coś ty za ukaz przedłożył mi 
do podpisania? Bydlę, odpowiaj, jakeś ty śmiał 
ranie na równi stawić z takim Majkowem, a co 
najgorsza Majkow ma jeszcze do tego słu- 
szność!« — Í począł grzmocić go kijem. — 
„Dziękuję ci — rzekł potem car do pisarza 
senatu — ty się znasz lepiej na rzeczy, jestem 
z ciebie zadowolony.* Nastopi do Majkowa 
się zwrócił ze słowami: „Widziałeś: idż teraz 
do domu, wszystko rozporządzę podług spra- 
wiedliwości.« Po tym wypadku ks. Kurakin 
wyjechał do swego majątku na wieś, a jene- 
ralnym prokuratorem został Derszamin. 


i 


Kwit do zapisania „Wiar. Pol.“ na pocz cie. 
WAGA UO GCZRGR 1 Z E A 


— 


Postbestellunga-F'ormular. 


Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 
Postamt ein Exemplar der Zeitung „Wiarus 
Polski“ aus Bochum (Zeitungspreisliste 109t 
2. Abth. S. 380) pro Februar u. März 1896 u. zahle 
an Abonnement und Besteligeld 1,20 Mk. 

> 


wiającego. 


adres zama- 


Podpis i dokładn, 


Obige 1,20 Mk. erhalten zu haben, be- 
scheinigt. 


d. 189% 


„Przeciw, 


WIARUS POLSKI. 


AT O PY NY 


W dniu godnych Imienin mej 
Szanownej Bratowej 

Weronice Janowicz 
życzę zdrowia, szczęścia i błogo- 
sławieństwa Bożego. Aby ją Bóg 
błogosławił i łaską swą to spra- 
wił: By w nagrodę swej uczciwej 
pracy dojść mogła niegdyś do nie- 
bieskiej płacy. Po trzykroć: Niech 
żyje! niech żyje! niech żyje! 

Tomasz Janowicz. 


Towarzystwo świętego Kazimierza w Hanowerze 


odprawi dnia 9-go lutego r: b. swoją zabawę starozapustną, na którą 
braci Rodaków, członków, jako też i gości Polaków, którzy mogą być 
przez członków wprowadzeni serdecznie zapraszamy tak z Hanoweru, 
jako też i z okolicy. Zabawa odbędzie się na Posthorn w Linden u p. 
Schmidta o godzinie 6-tej. O jak najliczniejszy udział uprasza 
Zarząd. 


MAMAMAMAM A num Ruutu 
R A = 
R |) 


Szanownemu Panu 
ignaecemu Cieśli 
i jego godnej przyszłej małżonce 
Maryannie Jastrząb 
zasyłamy w dniu zaślubin jak najserdeczniej- 
sze życzenia. Zarząd | 


Koła śpiewaków polskieh „Wanda“ | 
w Caternbergu. + 
y 


—4 


GOO 


20 robotników 


do szachtowania ziemi przyjmie 
szachmistrz M. Wawrzynowski w 
Wattenscheid Vódestr. nr. 391/,, 
albo można się u niego zgłosić na 
kopalni „Holland“ szyb III., albo 
na kopalni „Centrum“ szyb I.i III. 


2 służące Polki 


znające się na kuchni i gospodar- 
stwie wiejskiem, poszukują miejsca 
zaraz lub póżniej. 

Zgłoszenia pod adresem : A. Stró- 
żyński, Eickelbruch, Kurfiirstenstr. 


RZNMIRZNMNAM NZ 


x 


e e 


Gios Synogarlicy 


na pustyni świata tego jęczącej to jest: Duszy chrze- 

ściańskiej rozmyślania, do P. Boga wiecznego Oblubieńca. 

wzdychania, w chrześciańskich doskonałościach ćwiczenia. 
Jeg Cena 1 mr., z przesyłką 1 mr. 10 fen. wm 


FRROSTATOROWZYNESZECHE CM LZ 
Dila teatrów. 


Na naszej glebie. Obrazek ludowy w dwóch 
aktach ze śpiewami. Cena 50 fen., z przes. 60 fen. 

Kachna, Obrazek ludowy w trzech aktach. Cena 
30 fen., z przes. 85 fen. 

Chleb ludzi bodzie. 
Cena 80 fen. z przesyłką 85 fen. 

Trzy wesołe komedyjki. Adwokat, Maciek do- 
ktorem, Nihilista. Cena 50 fen. z przes. 55 fen, 

Ciekawość pierwszy stopień do piekła, 
Cena 80 fen. z przes. 90 fen. 

Werbel domowy. Obrazek wiejski ze śpiewami 
w jednej odsłonie. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen. 

Na przekór. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen. 

Dwóch głuchych. Cena 80 f., z przes. 85 fen. 

_ Ewa Miaskowskka. Obrazek dramatyczny w czte- 
rech odsłónach z czasów oblężenia 'Trębowli. Cena 50 fen. 
z przes. 55 fenygów. 2 
Zosia druchna. Monodram w jednym akcie ze śpie- 

Cena 20 fen. z przes. 25 fenygów. 

Zabobon czyli krakowiacy i górale. Zaba- 
wka dramatyczna ze śpiewami w trzech aktach. Cena 80 fen. 
z przes. 85 fenygów. 

Takich więcej, komedya w 2 aktach. Cena 1 mr. 
20 fen., z przes. 1 mr. 25 fen. 

Córki $yonu. Obrazek sceniczny na czas Bożego 


Je 


JI 


Lowarzystwom 
polskim 


urządzającym zabawy, polecamy 
piękne napisy (wykonane wielkiemi 
literami) np. „Witajcie Bracia Ro- 
dacy*, „Nauka i praca naród zbo- 
gaca*, „Miłość i zgoda, to nasze 
hasło“ i wiele innych. 


Przygody 
z żyeią pijaków 
oraz inne ciekawe i pożyteczne 
rzeczy, wykazujące zgubność pi- 
jaństwa. Cena 30 fen., z przesyłką 
33 fen., poleca „Wiarus Polski,“ 
Bochum. 


SOBA TAPE ZZKJE RI WIEZIE 
Krzyżyki 

z hebanową wkładką 
(Sterbekreuze) 


poleca po jak najtańszych 
cenach we wielkim wyborze 


Księgarnia 
„Wiarusa Polsk. 


w Bochum, 
Maltheserstr. nr. 17a. 5 


Komedyjka w jednym akcie 


wami. 


Narodzenia w dwóch odsłonach. Cena 30 fenygów z prze- 

syłką 35 fenygów. Malowniczy z 
Przed odsieczą wiedeńską. Obrazek drama- 

tyczny. Cena 25 fen. z przes. 30 fen. opis Polski 


Jadwiga, dramat historyczny z XIV wieku. 
60 fen. z przes. 65 fen. 
Posag w kominie. Komedya w 2 aktach z piosn- 

Cena 50 fen. z przes. 55 fenygów. 

Bursztyny Kasi. Obrazek ludowy w pięciu od 
słonach. Cena 50 fen. z przes. 55 fenygów. 

Cztery komedye księdza $chmida pod tyt.. 
1) Jagody. 2) Wieniec. 3) Kominiarczyk. 4) Mały złodziej 
Cena razem 75 fen., z przesyłką 85 fen. 

Ida, hrabina z Toggenburga Obrazek drama- 
tyczny. Cena 75 fen. z przes. 80 fen. 

Słowiczek. Komedyjka ze śpiewkami w 1 akcie. 
Cena 60 ten. z przes. 65 fen. 

Amerykanie, sielanka dramatyczna w 4 obrazach. Cena 
50 fen. Z przes. 55. 

Wujaszek dziwak. Komedya w 3 aktach. Cena 
1 mr., z przes. 1 mr. 10 fen. 

Berek zapieczętowany. Monodram ze śpiewka- 
mi w 1 akcie. Cena 60 fen., z przesyłką 65 fen. 

Grochowy wieniec, czyli: Mazurowie w Kra- 
kowskiem. Komedya'w 4 aktach. Cena 2 mr., z przes. 2,10 mr. 

Kościuszko pod Racławicami. Obraz histo- 
ryczny w 5 oddziałach. Cena 2 mr., z przes. 2 mr. 20 fen. 

Kiliński. Obraz historyczny. Cena 2 mr., z prze- 
syłką 2 mr. 20 fen. 

Szmul Silberstein, czyli ukarany lichwiarz. Kro 
tochwila w jednym akcie. Cena 30 fen., z przesyłką 356 fen 


Zamówienia pod adresem: 


„Wiarus Polski*, Bochum, Maltheserstr. 17a. 


Należytość najlepiej przesłać razem z zamówieniem. 
Mniejsze kwoty przyjmujemy także w znaczkach pocztowych. 


JETTA EN 
Dzieje Polski 


do najnowszych czasów treściwie opowiedziane przez 
Maryana z nad Dniepru. Wydanie ozdobione 80 obraz- 
kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów i sła- 
wnych mężów polskich. Cena za egz. nieoprawny 1,60 m. 
a z przes. 1,90 m., z oprawą 2,50 m., z przes. 2,80 mr. 


Adres: „Wiarus Polski“, Bochum. 


Za inseraty reklamy redakcya wobec publiczności nie odpowiada. 


Cena zawiera oprócz zajmującego 


opisu kraju naszego i mie- 
szkańców jego, bardzo bo- 
gatą cześć ilustracyjną, 
a mianowicie: Widoki ojczystych 
gór, dolin i malowniczych miejsco- 
wości. »wiątynie Pańskie i wspa- 
niałe gmachy. Zamki i rezydencye 
królewskie. Grobowce sławnych 
wodzów. Kopalnie soli i oleju skal- 
nego. Obchody weselne i uroczy- 
stości ludowe. Szlachtę i wojsko 
polskie. Herby miast i województw. 
Mapki polskie. Ubiory ludu w Pol- 
sce, Litwie i Rusi. Wille i zakłady 
w zdrojowiskach leczniczych. Wi- 
doki stolic i główniejszych miast 
Polski. Cena 3,50 mr. z przesył- 
ką 3.80 mr. 


Wesoły Spiewak, 


zawierający najulubieńsze pieśni 
narodowe. arye, dumki, mazury, 
kujawiaki, krakowiaki, pieśni mi- 
łosne, towarzyskie itd. Cena 30 f. 
z przesyłką 35 fen. 

Adres: „Wiarus Polski“, Bochum. 


kami. 


Roz LAE SAE, 

Potop. Powieść z lat dawnych 
Henryka Sienkiewicza. Dla łudu 
i młodzieży przerobiła Janina S. 
Cena 60 fen., z przesyłką 65 fen. 
Komu nie starczy na dzieło kilko- 
tomowe Sienkiewicza, niechaj na- 
będzie to za 50 fen., a znajdzie 
w niem w skróceniu to samo. 
Litosław, książę miłosierny 
Według starej baśni opowiedział 
Julian B. Cena 25 fen., z przesył- 
ką 28 fen. Książeczka ta czyta 
się z wielkiem zajęciem, zwłaszcza 
iż nauką z niej wypływającą jest 
walka dobrego ze złem, w której 
to walce pierwsze odnosi zwycię- 
stwo. — Adres: „Wiarus Polski“ 
Bochum. 


Tanie książki 
amie książki. 

Ofiary zabobonu. 
z zeszłego stulecia. Cena 50 fen, z przes. 60 fen. 

Domicyan. Powieść z pierwszego wieku dziejów chrześci- 
ańskich. Cena 50 fen., z przes. 60 fen. 

Górka Klemensowa. Powieść odnosząca się do zapro— 
wadzenia chrześciaństwa na Slązku. Cena 50 fen., z przes. 55 fen. 

rzy śluby czyli Marya nie opuści tych, którzy u niej szu- 
kają pociechy w utrapieniu. Cena 35 fen., z przes, 40 fen. 

Podróż po wszechświecie. Popularne rozprawy o księ- 
życu, słońcu, planetach, gwiazdach. Z licznymi ilustracyami. Cena 90 
fen., z przes. 1,00 mr. - 

Obrazki czeskie z czasów odrodzenia. 
przes. 30 fen. 

Zywoty św. Jadwigi, błog. Kunegundy, błog. Salomei. 
10 fen., z przes. 13 fen. 

Powiastki ludowe. Trzy tomy po 40 fen. z przes. 45 f. 

Piekło, czy jest, czem jest i co czynić, aby się do niego nie- 
dostać? Cena 50 fen., z przes. 60 fen. 

Książeczka dla chorych, mogąca się przydać i zdrowym: 
Cena 30 fen., z przes. 40 fen. 

Zabawa z Jezusem przez Mszę świętą. Cena 10 fen., z 
przes. 13 fen. 

Wspomnienia wygnańcą Litwina. (1806-1834.) Cena 
1,00 mr. z przes. 1,10 mr. 

Kroże. Opowiadanie na czasie przez Stanisława Miłowskiega 
Cena 60 fen., z przes. 70 fen. 

Jarmark na św. Dominika. 
25 fen. 

Król Wojtek i królowa Jaga. Cena 20 fen., z przes. 
25 fen. 

Hajdamak czyli Noc św. Jędrzeja. 
Cena 60 fen., z przes. 70 fen. 

Adres: Wiarus Polski* Bochum. 


a æ - 

Módlmy się! 

Pod powyższym tytułem istnieje bardzo praktyczne 
książka do nabożeństwa. Format niewielki, więc jest 
szczególnie dla mężczyzn stósowna, gdyż można ją łatwo 
w kieszeni pomieścić. 

Módłmy się: Oprawa w skórkę, brzeg złoty, 
okucie i zamek. Cena 1 mr. 60 fen., z przes. 1 mr. 80 f. 

Módlmy się: Oprawa w skórkę, brzeg złoty. 
Cena 1 mr. 10 fen., z przesyłką 1 mr. 30 fen. 

Módlmy się: Oprawa w płótno, brzeg marmu- 
rowy. Cena 80 fen., z przesyłką 1 mr., należytość naj- 
lepiej przysłać w znaczkach pocztowych, a księgarnia 
„ Wiarusa Polskiego przeszłe powyższą książkę odwrotnie 
DA | Adres: „„WWiarus Polski*, Bochum. 


nn, 


Tanie i ciekawe KSIĄŻKI: przeraża et '60 ten. 


O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie więgie- 
nia wkfalnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław 40 a A 
teczny 40 fen., Męki piekielne -15 fen., Nauka page 0t 
Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 Pa: bres 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., Wesoły Spiewak 30 e A pari 
rodziejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., Robinson RE e za 
z Skalina 30 fen., Chata Wuja Tomasza 30 fen., Cud m bekte E, 
cie 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, 


40 fen., Historya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki, 


Ż ini i pieśni weselne 

z życia ludu 40 fen., Jaskinia Beatusa 1 mr. Oracye : 

30 e Powieści i gawędy 50 fenygów, Przygody Z bi zma 

30 fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 may» zi Sty 

10 fen., Kopa opowiadań 30 fen., e nauk 1 mr., Zywot św. 

syusza 20 f. Spiewki światowe 10 fen., 4 

Śpiówiik polski 50 fen., Sześć A beck 30 fen., — Na koszta 
esyłki dołączyć trzeba do każdej mar „ fen. Ż 

ai Kto SÓMA książek: powyższych przynajmniej za 3 marki i prze 


Ś i koszt. Na życzenie 
šle pieniądze naprzód. otrzyma przesyłkę na nasz jysk 
wysełamy przy zamówieniu od 3 marek począwszy także za wee 


z i AAE A 
ocztowem (Postnachnahme) ale ponosimy w takiem razie ty J 
kotatów: Wazalkie listy i przesyłki pieniężne adrescwać krótko: 


„Wiarus Polski“ w Rochum, Maltheserstr. 17a. 


Kalendarz 


„Gońca Wielkopolskiego" 


na rok przestępny 18 96, — . 
wydany w wielkim formacie Z obrazkami i dodatkiem 
kaledarza ściennego. Treść kalendarza bardzo po- 
uczająca i urozmaicona. Cena za egzemplarz 60 fen. 


z przesyłką 70 fen. i 
Adres: „Wiarus Polski“, Bochum. 


0009999999 09 


Nasze dzieje 
w ostatnich stu latach 
„1794-1894. a 
Cena za egzeplarz broszurowany 3 marki, 
z oprawą 3 mr. 30 fen., za egzemplarz kartono- 
wany 3 mr. 40 fen., z przesyłką 3 mr. 70 fęn. 
Sprzedaż tylko za gotówkę. 
Adres: „Wiarns Polski“, Bochum. 


300006000002009060000 


Powieść obyczajowa z czasów polskich 


Cena 25 fen. z 


Cena. 


Cena 20 fen., z przes- 


Powieść ukraińska. 


4 


0293004024 


Głos Synogarlicy 1 markę- 


© 
© 


9099* 


0 « 
Za druk, nakład i redakcyę odpo edzialny: Antoni Fre,ski w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego* w Bochum. 


Róża z Tannenburga 50 fen., 


